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Ogłaszając prenumeratę na nasiępny kwariał, Wydawca Gazery Knakowskik) uprasze 
Szanownych Abonenlow, o wczesne zapisywanie się; albowiem taką iylko ilosć exem- 
plarzy wybijać postanowił, jaka po obliczeniu najdalój do dnia 6 Kwietnia roku 1843 Abonen- 


tów, okaże się być potrzebną. — Prenumerata kwartalna Zip. 10, miesięczna Zip. 4. 


Wiadomości krajowe 


KRAKÓW. 
Senat Rządzący zamianował na dniu 13 Mar- 
ca r. b. powołał na sędziów pokoju okręgu III. 
Mogilskiego JX. Rozwadowskiego Antoniego 
kau. kat. krak.; do Okręgu zaś Íl. M. Krako- 


A P. Kajetana Kowalskiego professora eme- 
ryta. 
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Wiadomosci zagraniczne 


FRANCYA. 


Izba deputowanych 2 Marca. Podaje- 
my tu treść odpowiedzi p. Guizot na mowę p. 
Lamartine. 

Szanowny deputowany zakończył swoje u- 
wagi przez mowę do miuistrów, klórą sam ną. 
zwał zbytkiem śmiałości. (Pan Lamartine os 


świadcza, Że nie nżył tego wyrażenia, p. Gui- 
zot utrzymuje przeciwnie, rozwaile głosy wo- 
łają »tak» »nie» a pan Guizot mówi dalój) w 
mowie szanownego deputowanego było coś, co 
niezmiernie przewyższało w śmiałości jego o. 
statnie wyrażenia, i w wielu daleko większe gz 
dziwienie obudziło, Od lat 13 jedna główna 
polilyka, jedna krążąca myśl pomimo wszelkich 
pomijających odmian władała wszystkiemi gabi- 
nelami i tę ideję, ten system pan Lamartine o- 
skarżył. Wiedziałże on kogo ganił? Czyliżnie 
postrzegł, że ta idea była ideą narodu? (na le- 
wéj stronie: »nie! nie«), Utrzymuję, że nią 
była. Wszyscy widzieliśmy powstający rząd 
Lipcowy, był om nagi i bez środków. Całą 
swoją siłę i potęgę, całą swoją politykę uzy» 
skał on dopiero powoli wpośród rozpraw pu. 
blicznych. Cotylko przedsięwziął, iub dokonał. 
odbyło się z pomocą narodu, odbyło się w po- 
śród rozpraw lub oporu izby, w obec większo- 
ści i opozycyi. Pomimo tćj jawności, szano- 
wny deputowany uważał zastósowne atakować 


myśl, która kierowała całóm postępowaniem 
rządu, i nie uważał że przez to atakuje Fran- 
cyę, całą Francyę w całem nżyciu jéj wolno- 
ści i władzy sądzenia. To jest zbytek śmiało- 
ści, ktory mię zadziwił. Ale jakież dowody ma 
szanowny depulewany na poparcie swoich os 
skarżeń? Tylko dwa przypnszczenia, że Fran- 
cya ciągle gotową była de atakowania Europy, 
i że Europa połączyła się w nieprzyjazni prze» 
ciw Francyi. Od roku 1830 do 1835 moi przy- 
jaciele i ja walczyliśmy ciągłe przeciw tym 
dwóm przypuszczeniom, aopozycya ciągle wy- 
stępowała z niemi. Mnie i moim przyjaciołom 
zarzucać przyjęcie i reprezentowanie tych wy- 
obrażeń, kiedy my rzeczywiście ciągle przeciw 
nim walczyliśmy, jest to zanadto posuwać nie- 
wdzięczność i ironię. (głośny oklask) Nie bę. 
dę postępował za szanownym deputowanym w 
jego wycieczkach po rozmaitych mocarstwach, 
a wspomnę tylko n Auglii, i wolno mi będzie 
twierdzić, że my z tóm państwem działaliśmy 
zawsze na stopie równości, która przystoidwom 
wielkim narodom, Prawdą jest że życzyłbym 
zawsze zostawać w dobrem porozumieniu z 
Anglią, ale z tego nie wypływa żeby Francya 
aginała się w najmniejszćj rzeczy przed Anglią. 
Tak samo właśnie dawnićj lord Grey musiał 
bronić się w izbie niższćj angielskićj przeciw 
zarzutowi, że zanadto ustępował Francyi. Je- 
dno oskarżenie było tak bezzasadnóm jak dru- 
gie, i ufam że dobre porozumienie między temi 
dwoma krajami zostanie ułrzymaućm. Co się 
tycze sytemu zachowywanego przez Francyę, 
jest on jak już dawnićj powiedziałem systemem 
jedności i zgody z sfrzymierzonemi narodami, 
nie w takim jednak sposobie aby polityka na- 
szego kraju w najmniejszćj rzeczy mogła być 
związaną lub bamowaną. Przystępaję teraz do 
surowćj nagany naszćj polityki w przedmiocie 
Hiszpanii  Uskarżają nas o wachająca się 
niepewność; zaprzeczam temu wprost. Nasza 
polityka była stanowczą; byliśmy przekonani, że 
Kraucya powinna zachować przyjazne stósunki 
z Hiszpanią, i to było dla Bas pierwszym wzglę- 
dem, przy czóm jednak znajdowaliśmy wielką 
przeszkodę w nieprzyjaźni jaką obudził przeciw 
nam system Napoleona. Kiedy stanęliśmy przy 
strzerze, znaleźliśmy stronnictwo francuzkie w 
Hiszpanii upadającem. Czyliź byłoby sprawie- 
dliwem a nawet przyzwoitym gdybyśmy Zwoje 
skiem wkroczyli do Hiszpanii dla zjednania se- 
b'e napowrót jćj przychylności? Nie chcę tu 
wzpawiać zużytą kwestyą interwencyi; dość 
żeśmy uznali tę inierwencyę za niepotrzebną i 
sądziliśmy,że przez ndzielenie moralnćj pomocy 
jak te następnie miałe miejsce, powinniśmy po- 


stawić Hiszpanię w możności zwyciężenia kontre 
rewolucyi, Mniemaliśmy, że przez te więcćj 
okazujemy szącunku dla niezawisłości ludu hisz- 
pańskiego, i Że rozsąduićj działamy, niż gdy- 
byśmy wystąpili z interwencyą. Cel został o- 
siągnięty, kontr-rewolucya została zwyciężoną 
i dou Carlos wypędzony. Mówiono, że woje 
sko angielskie wykonało interwencyą w Hisz- 
panii, ale czyliż zostająca w służbie francuz- 
kićj legia cudzoziemska nie była tam także u- 
żytą. Utrzymywano, że powinnością naszą bye 
ło przemocą nie dopuścić wprowadzenia w Hi- 
szpanii dyktatnry militarnćj, Któż ma prawo 
utrzymywać, że rejent chciał zwalić monarchię 
i na jéj ruinach wznieść dyktaturę militarną? 
Sądzę, że nikt nie ma prawa powiedzieć coś 
podobnego. Ale gdyby tego rodzaju nsiłowanie 
istotnie miało miejsce, wtedy bezwątpienia bye 
łaby to chwila, w którćj czułibyśmy się obo- 
wiązanemi do użycia inlerwencyi. Gdyby usi- 
łowano odsunąć od tronu rodzinę, która od cza» 
su Ludwika XIV. panowała w Hiszpanii, wte=. 
dy bylibyśmy szybko i energicznie działali. Je- 
śli podobnie ważne powody okażą się, nie bę- 
dziemy się opóźuiali. Dziwnem jest istotnie, że 
nam każą usprawiedliwiać politykę pokoju. Zwy- 
kle potrzeba tylko dowodzić sprawiedliwości 
wojny. Wojna jest wyjątkiem, i nie możemy 
pojąć, że panowie ciągle mówicie do nas o po» 
lityce pokoju, kiedy wasze mowy są czystą 
wojną. (Szemranie z lewćj). Bez ogródki o- 
Świadczam, że gdyby wasza polityka nie przez 
6 lub 3 miesiące ale przez 4 a nawet dwa ty- 
godnie miała ster państwa w swoich rękach, 
wojna byłaby nieochybną. (Nowe szemranie, 
głos z lewćj. Pam się boisz). — Nie boję się. 
Wyrazy sobawa» i »odwaga» dziwnie tu są nad- 
używane. Przyznano mi zaszczyt, Żenie ubie- 
gam się o popularność, że jéj nie szukam i że 
to jest dowodem mojćj odwagi, mojego męż: 
twa. To jest błędne. Odwagą może się tylko 
okazać przez składanie ofiar, a zatem w postę- 
powaniu jakiego ja się trzymałem, nie było od- 
wagi. Od łat 13 polityka pokoju była równie 
ideą narodu jak rządu, i wszędzie od Washing- 
ton aż do Kalkuty, tapolityka była sądzoną I 
chwalouą; nasz wpływ wszędzie się podniósł, 
w Europie i za jéj granicami. Niech się kto 
zapyła wszystkich narodów a dowie się żemą- 
drość króla francuzkiego poszła w przysłowie. 
Jeszcze słowo, a skończę. Powiedziano że nie 
prawdziwie wielkiego i dobrego zdziałać nie mo- 
Źna bez poświęcenia samego siebie. Życie jest 
pełnem doświadczenia w każdym staniel położe- 
niu im wyższćm jest to położenie, lem więcćj 
daje się touczuwać. Szanowny depntewany wyra- 
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ził, że ja chętnie okazuje moje uszanowanie pe- 
wnćj osobie wyższćj odemnie. Niech on przy- 
pomni sobie, że ta osoba od łat 12 była celem 
do którego wymierzone były kule i sztylety mor- 
derców i teraz jeszcze cierpliwie i nieustanie 
czuwa nad pomyślnością i sławą Francyi, i 
teraz niech powie, że to nie jest praktycz- 
uem poświęceniem samego siebie. (Głośny 
poklask, jeden głos. To jest nie parlamentarne.) 
To jest powtarzam prawdziwe poświęcenie sie- 
bie samego i panowie dopuszczalibyście się nie- 
wdzięczności dla całego czasu tych rządów, gdy- 
byśćie otem zapomnieli. (nomy poklask) Wielkie 
wzburzenie nastąpiło po téj mowie iizba odro- 
czyła się. Pan Guizot odniósł tu świetne zwy- 
cięztwo, 
— Paryż 2 Marca. — 

Przyznać trzeba, że p Guizot posiada rzad- 
ki talent mówcy, a szczególnićj sztukę wyciąga- 
nia argumentów na swoją korzyść, z dowodzeń 
przeciwników. Pan Dufaure, który wczoraj wszedł 
na mównicę, abyjusprawiedłiwić stauowczoswo- 
je i swoich przyjaciół odstąpieuie od sprawy ga- 
binetu, utrzymywał że przez dwa lata dla tego 
tylko popierał gabinet Soult-Guizot, ponieważ spo- 
dziewał śię, że tenże powołanym jest do na- 
prawienia błędów i nieporządków gabiuetu 1go 
Marca. Pan Guizot pochwycił to oświadczenie 
pana Dufaure, aby dowieść że podług jego wła- 
snego wyznania gabinet 29 Pażdzieruika wy- 
pelnił sweję missyę. Pan Guizot utrzymał swo- 
ję subteluą łogikę ztak wzniosłą sztuką retory- 
ki, że całą izbę wprawił wpodziwienie. Nawet 
jego przeciwnicy mie mogą mu przy tem zaprze- 
szyć najpiękniejszego tryumfu. 

— w 


Część Literacka, 


Jeszcze słów parę o koncercie szkoły śpiewu 
d. 17 Lutego r. b. ; | 
Odczytawszy zarzuty albo raczćj obelgi publi- 
cznie miotane przeciwko nauczycielowi szkoły śpie- 
wu panu /Mireckierm, którego mozolną pracę i 
wzorowe chęci bezstronna publiczność i niespla= 
mieni nieyydzięcznością uczniowie, dostatecznie 0- 
ceniają; -- mam sobie za obowiązek. jako szczycący 
się imieniem ucznia szkoły p. JM. nieco spóźnioną 
dać odpowiedź , w mojćj szczerćj prostocie, nie- 
dotykając bynajmnićj tego, co dotąd jest jeszcze 
za sferą moicb zdolności, lub biegłości w sztuce. 
Krytyka jest sądem ,—sąd mieści w sobie wyo- 
brażenie bczstronnćj, świętej sprawiedliwości. 
Jak dalece to wzniosłe wyobrażenie pokrzyw= 
dziła krytyka p. Meciszewskiego każdy przyzna 
gdy zechce porównać pisma jego początek , a ko- 
miec--—treść, a ostateczną dążność -- zdania na- 
koniec, które że tak powiem, chwieją się to w 
lewo, to w prawe, za powiewem wiatru jak che- 


rągiewka, czyliż mają choc jedną cechę bezstron- 
nój krytyki? 

Zbyt surowy względem innych uczniów szko- 
ły szanowny recenzent, obchodząc się z głosem 
moim nadto łaskawie 1 uprzejmie, nabywa nieja- 
ko prawa do mojéj wdzięczności, a przeto i ule- 
głego milczenia przed obliczemi sądem Tego, któ- 
ry usadowiwszy się na tronie krytyki I. arbitr 
sztuki, do ścisłego zdawania sobie rachunku po- 
wołuje nauczycieli -- Wchodząc atoli w siebie, 
oceniłem wewnętrznie, że nierównie z méj strony 
więcej wdzięczności należy się nauczycielowi mo- 
jemu p. Mireckiemu aniżeli łaskawym faworom 
Szanow. recenzenta -- i dla tćj to przyczyny nie 
umiejąc swego serca przekupić, bezwzględnie po- 
wiem, co myślę. 1 

Pomijam część krytyki którą jak wyżćj powie» 
działem z pod mego wyjmuję sądu, dla braku sił 
moich; azwracam uwagę: czytelnika-- jak szanow» 
recenzent powodowany niedocieczoną tajemnicą , 
zbłąkał się w krętych ścieszkach labiryutu, któ= 
ry sam sobie zbudował. 

1 tak -— mówiąc o Cantabile wykonanćm w 
koncercie d. 17 Lutego: o sztuce złówania tonu 
jednego w drugi, wyraża się p. JM. w tych sło- 
wach: „Tylko pierwszego rzędu śpiewacy czy- 
nią zadość tym wszystkim warunkom, i tylko oni 
posiadają tajemnicę kiedy i w jaki sposób it. d. 
I dla tego to śpiew ich odznacza się Żekkościę 
wyrazem elegancyę it. d.“ P. Nowakowski w > 
tym względzie równie jak i innych przodkował 
kolegom swoim i śpiew jego był w istocie elasty- 
czry, przelewający się ztonu w ton z łatwością 
z wyrazem itą kokieteryą t smakiem, które 
sanie jedne odyadują tajemnicę kiedy i gdzie na 
leży głos silme przycisnąć (?) akiedy przytłu= 
mic(?) Dalej zapewnia p. M. że są miejsca, gdzie 
przeciw intonacji i pięknosci głosu p. Śtysińskie- 
go ip. Bełcikowskićj mie wcale do zarzucenia 
nie ma“ (na brak tylko kokieteryi się uskarża i 
dla tego mówi: śpiew był drewniany, umarły, a, 
śpiewaczka grającą tabakierą, bo patrzy na sek- 
stern, którym się zasłania , nie dając poznać ani 
głosem, an! spojrzeniem >, ANI gestem, że czuje to 
co śpiewa, iczuciem słuchaczy natchnąć nie pra- 
gnie) Dalej: „p. Stysiński ma głos piękny, czy- 
sży, mocny, i wieke zalet posiadający it.d. mo- 
Że być bardzo „poszukiwanym artystą na scenie 
polskićj=— głos jego nic nie pozostawia do ży- 
czenia it. d. potrzebuje jeszcze wykształcenia, bo 
jeszcze nie skończył szkoły (cóż słuszniejszego ?) 
i— p. Nowakowski ma głos dźwięczny, okrągły; 
i nader pr zyjemny —- w śpiewie p. Nowakowskie= 
go upatruję zajwiększe ślady nauki, pracy, i 
wykształcenia, i spiew też jego najbardziej mi 
SIĘ podobał... Słowem p. Nowakowski znakomite- 
80 zapowiada artystę (*) Stowa te umieszczone są 
——n 


{*) Po cóż w poprzednich artykułach tak przechwa- 
lać uczniów, aby ich potem w późniejszych ganić 
aż do nicosti? tym bardzićj, że jak sam sabie 
przypomniał późnićj szanow. recenzent — niew- 
czesne pochwały są trucizną najzjadliwszą dia 
początkujących talentów! 
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w N. 46 Gazety Krakowskiej-- lecz (proszę o u- 
wagę)w tymże samym Nrze 46 tejże samćj Gaze- 
Ly Krakowskićj, tenże sam p. /Meciszewski iak m- 
ci i krzyżuje swoje zdania: z 

s, Pomiędzy uczniami szkoły śpiewu występujący- 
mi w koncercie d. 17 Lute. zzesłyszałem ani jedne- 
go głosu któryby był razem pięknym --niestysza- 
tem mówię głosu któryby był mocnym -- równym 
dźwięcznym okrągłym gładkim, gibkim czyli 
elastycznym i przestronnym (?) « 

Któż tu dojdzie końca -- kto odgadnie cze- 
go żąda p. M.? tak właśnie jak gdyby ktoi strzygł 
i golit... Głos który dopiero co był elastycznym 
na zawołanie szanow. recenzenta jest nic elasty- 
cznym,-- okrągły nieokrągłym, dźwięczny nie 
dźwięcznym!?... Te to potworne galimatias 
Q(monstruosum) z wielkim skutkiem możnaby na- 
zwać ragomć jak szanow. recenzent przeciw p. 
Mireckiemu w guście więcćj gastronomicznym a 
niżeli muzykalnym sam się wyraża; --) sądziłbym 
iż to jestragoińć melé, którego porcya drogo ko- 
sztuje. Dopiero Ner 54 Gazcty Krakowskićj otwie- 
ra nam oczy, szAnow. recenzent jak gdyby sumie- 
nia skrupułem dręczony, mówiąc o p. Mireckim: 
tak się naiwnie wyraża: „ĉPod recenzyą śpiewu 
uczniów, schowałem że takpowiem rećenzyą nau- 
E Ke jego''-- ta figlarnie!.. kto by pomy- 
slaż!... 

Recenzent płata wszakże dalej figle swoje.... 
Niepoprzestając na dzielnym szturmie, który przy- 
puścił do szkoły p. IMireckiego-- trzyma ją w 
ścisłem na pozór oblężeniu, a tem czasem nawia- 
sem trąbi energicznie ,,że dotychczas p. Mirecki 
dla szkoły nic a nic nie uczynił, nikogo śpiewać 
nie nauczył, -- słowem z dzieci obywatelskich po- 
robił ;, Biekioy zchorzałą fisiułą grające, cho- 
rujące na pypeć albowiem kwakają voce!pipiente.* 

Tą ideą zgniewany recenzent z czołem zmar- 
szczonóm zapytuje się już serio p. Mireckiego: 
„,Jak to być może, że kiedy lat 3 dostateczne są 
do nauczenia się prawa a lat 4 dostatecznemi są 
do nauczenia się medycyny, jak to być może, a- 
żeby w szkole p. IMtreckiego przez lat 4 nikt się 
śpiewać nie nauczył...? Jak to być może=-i dla 
czego p. Bełcikowska przez lat 4 nie ma 3 rege- 
strów ? (gdy w tych latach jak to już wiemy mo-, 
gła była nauczyć się medycyny?“ 
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Rozwijając daléi właściwą sobie energią szan. 
recenzent bez ceremonii już bierze w opiekę je- 
dnego ucznia po drugim jak swego, i nie tylko 
już pod względem sztuki stara się go usposabiać ? 
Ręczy za to, Że pan Hendel ma głos bassowy 
tylko na wyraźny rozkaz p. JMireckiego-- a ra- 
zem odgaduje „że p. Hendel żadućj wcale nie 
ma chęci być dalej uczniem p. Mireckiego. -- W 
podobnymże guście, inad panną Hoffman nie mo- 
Ze nie zapłakac zbyt tkliwe oko recenzenta ,, gdy 
zmuszający ją nauczyciel tyran, każe jćj spiewać 
choć ma chrypkę, -- co oczywistem jest dowodem 
jego zarozumiałości i obojętności £ nakoniec -- 
(jak w bajce o baranku i wilku gdzie tenże wy- 
rzuca owemu iż mu wodę męci) nakoniec mówię 
załośnie uskarża się recenzent iż „p. Mirecki z 
brzydkićj kałuży w oczy mu bryzga -- że miota 
nań obelgi, rozprawia o babach it.d.'* 

I mogąż to dziś uchodzić podobne krytyki? 
Czyliż ocean wyrazów bez rzeczy tak jest impo- 
nującym ? 

Przynajmnićj nie dla nas, nie dla publiczności 
naszćj, o którćj jak się zdaje recenzent mylne do- 
syć ma wyobražżenie--To jest namiętność szamocą- 
ca się z sobą -~ to są słowa ożywione ani zbyt przyja- 
znym ani pochwały godnym, ani sołę ałtycką zwac 
się mogącym dowcipem. To jest osobźstość. Co mo- 
że być jéj powodem, nie wiem,--nie chce wiedzieć. 
Lecz dobra sława takiego nauczyciela jak p. Mi- 
recki; który całem życiem na nią zarabiał-- nie 
może być podkopaną złośliwością ramoty żarto- 
bliwćj tylko odpowiedzi godnej -- opinia publiczno- 
ści zbyt jest uzasadnioną , by ją można wciągnąć 
w kabałę jednego indywiduum. Wdzięczność uczniów 
szkoły śpiewu ku swemu nauczycielowi p. Mi- 
reckiemu i należne mu względy, zbyt głęboko 
w ich sercach zapisane, by nie miały być dozgon- 
nc i niezmienne. Racz przeto darować szanowny 
recenzencie, iż ta wdzięczność odtąd tém silnićj 
nas obowiązywać będzie, gdy ten, który do losu 
lub też chociażby cienia sławy wskazując nam 
drogę , za nasze własne winy i uchybienia, choć 
na chwilę tylko stał się ofiarą. 


IP. N. 
Elew szkoły śpiewu. 


doniesienia Urzędowe. 


Nro 1137. 
WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU 
W SENACIE RZĄDZĄCYM. 
W olnego Niepodlegiego iscisle Neulralnego 
Miastu Krakowa i Jego Okręzu. ` 

Podaje do publicznćj wiadomosci, iż w myśl 

rozporządzenia Senatu Rządzącego z dnia 24 

Lutego r. b. Nro 965 sprzedaż węgla kamien- 

nego w składach Nadwiślańskich rządowych w 

Krakowie, od dvia 1 Marca r. b. poczynając, 

siąg jeden po złp. 60, czyli korzec jeden po 


zip. 3 a w kopalniach skarbowych Jaworznie- 
kich od dnia 5 t. m. i r. siąg jeden po złp. 
32, czyli korzec jeden po złp. 1 gr. 18 odby- 
wać się będzie. 
Kraków d. 4 Marca 1843 r. 
Senator, 
A. WĘżs%k. 
(3r.) Sekr. F. Giriler 
SPROSTOWANIE. W numerach 6U 1 65 Ga“ 
zety Krak., zaszła pomyłka ze złp. 32, na złpe 
60 nastąpiła w Wydziale za siągę węgla. 


